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Polski �p�o�s�t�a�w�i�l�i�[�m�y� sobie jako jeden z �g�B�ó�w�n�y�c�h� naszych celów wojennych 
jeszcze wówczas, gdy Niemcy szli �z�w�y�c�i���s�k�o� w �g�B���b� Rosji. Za �w�y�s�u�n�i���c�i�e� 
tego celu �z�o�s�t�a�l�i�[�m�y� natychmiast �p�o�t���p�i�e�n�i� przez wszystkie partie politycz­
ne zgrupowane �w�o�k�ó�B� Delegatury �R�z���d�u� i przez �g�ó�r��� AK. �U�w�a�|�a�l�i� oni, 
�|�e� nasza �z�a�c�h�B�a�n�n�o�[��� zrazi nam naszych �p�o�t���|�n�y�c�h� sojuszników, którzy 
�p�r�z�e�c�i�e�|� gwarantowali �n�a�s�z��� �w�o�l�n�o�[���,� �c�a�B�o�[��� i �n�i�e�p�o�d�l�e�g�B�o�[���.� Mimo to, ha­
�s�B�o� granicy na Odrze i Nysie �L�u�|�y�c�k�i�e�j� �z�o�s�t�a�B�o� �p�r�z�y�j���t�e� entuzjastycznie 
przez �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�o� polskie i �d�z�i�[� �j�u�|� nie ma polskiego polityka, który by 
�s�i��� nie �p�o�c�z�u�w�a�B� do ojcostwa tego celu wojennego Polski. Nawiasem �m�ó�w�i���c�,� 
czy nie jest to jedyny z polskich celów wojennych zrealizowany w �p�e�B�n�i�?� 
Prawda, �|�e� �z�o�s�t�a�B� on zrealizowany z �p�o�m�o�c��� Rosji, która to nasze �h�a�s�B�o� 
�p�o�d�j���B�a� �z�d�a�j���c� sobie �s�p�r�a�w��� z jego �p�o�p�u�l�a�r�n�o�[�c�i� �w�[�r�ó�d� Polaków, by nam 
�o�s�B�o�d�z�i��� zabór ziem wschodnich. Faktem jednak jest, �|�e� Polska w dzisiej­
szych granicach, nawet bez ziem wschodnich, ma �d�u�|�o� �w�i���k�s�z�e� dane do 
�p�e�B�n�i� rozwoju, �n�i�|� Polska w granicach sprzed �w�r�z�e�[�n�i�a� 1939 roku. A gdy­
hy nie to, �|�e� NSZ �h�a�s�B�o� to �p�o�d�j���B�y�,� rzeczowo �r�o�z�p�r�a�c�o�w�a�B�y� i �w�z�b�u�d�z�i�B�y� dla 
niego entuzjazm �s�p�o�B�e�c�z�e�D�s�t�w�a�,� nie �z�r�o�b�i�B�a�b�y� nam Rosja tego prezentu i 
terytorium Polski niewiele by �s�i��� �d�z�i�[� �r�ó�|�n�i�B�o� od terytorium �k�s�i���s�t�w�a� War­
szawskiego. 

Za zorganizowanie rozpracowania tego zagadnienia w gronie fachowców 
i wydanie w konspiracji �k�s�i���|�k�i� o polskich ziemiach zachodnich pt. "Szaniec 
�B�o�l�e�s�B�a�w�ó�w�"�,� �z�a�p�B�a�c�i�B� �|�y�c�i�e�m� jeden z �c�z�o�B�o�w�y�c�h� Polaków mego pokolenia, 
adw. Leszek Neyman, �s���d�z�o�n�y� przez zbirów Bezpieki jako rzekomy zdrajca 
sprawy polskiej. Bo �p�r�z�e�c�i�e�|� �c�a�B�a� �z�a�s�B�u�g�a� odzyskania dla Polski granicy 
�B�o�l�e�s�B�a�w�ó�w� �n�a�l�e�|�a�B�a� �s�i��� Stalinowi a nie �d�z�i�a�B�a�c�z�o�m� polskiego ONR i NSZ. 
Nawet jednak w warunkach komunistycznego terroru, ci �s�p�o�[�r�ó�d� �w�s�p�ó�B�p�r�a�­
cowników i wychowawców Leszka Neymana którzy �p�r�z�e�|�y�l�i�,� �w�z�i���l�i� wybitny 
�u�d�z�i�a�B� w zagospodarowaniu odzyskanych ziem piastowskich. 

�M�o�|�e� �s�i��� komu �p�o�d�o�b�a��� lub nie, sposób w jaki �w�y�p�r�o�w�a�d�z�i�l�i�[�m�y� z Pol­
ski �t�y�s�i���c� �m�B�o�d�y�c�h� ludzi. Pozostawieni w kraju mieliby oni do wyhoru 
albo �m���c�z�e�D�s�k��� �[�m�i�e�r��� z �r���k� nowego okupanta albo �p�ó�j�[�c�i�e� na jego �s�B�u�|�b��� 

�[�l�a�d�a�m�i� �B�o�l�e�s�B�a�w�a� Piaseckiego. �K�a�|�d�y� z tych l udzi �b�y�B� "spalony" i �k�a�|�d�y� 
z nich �z�n�a�B� kontakty nasze z tymi, którzy pozostali w kraju, ,,nie-spaleni". 
�W�i���k�s�z�o�[��� tych �|�o�B�n�i�e�r�z�y� Brygady; którzy zdecydowali �z�o�s�t�a��� lub �p�ó�z�n�i�e�j� 
wrócili, �z�g�i�n���B�a� z �r���k� Bezpieki. Nieliczni poszli na �s�B�u�|�b���,� �p�o�w�o�d�u�j���c� dalsze 
bolesne straty. I nawet trudno ich �p�o�t���p�i�a��� nam, którzy nie �z�n�a�l�e�z�l�i�[�m�y� �s�i��� 
w �z�a�s�i���g�u� Bezpieki czy NKWD. 

W momencie ruszenia frontu wschodniego, w styczniu 1945-go roku, 
�s�t�o�c�z�y�l�i�[�m�y�,� �k�r�w�a�w��� dla obu stron, �h�i�t�w��� z Niemcami w okolicy wsi �K���p�i�e� 
w Miechowskim. �W�y�k�o�r�z�y�s�t�u�j���c� zamieszanie na �t�y�B�a�c�h� niemieckich, przedo­
�s�t�a�l�i�[�m�y� �s�i��� na �S�l���s�k�,� gdzie pod �L�u�b�l�i�D�c�e�m� �o�p�a�r�l�i�[�m�y� �s�i��� zbrojnie próbie 
rozbrojenia nas przez spadochroniarzy niemieckich. �O�p�a�r�l�i�[�m�y� �s�i��� potem 
próbom �w�c�i���g�n�i���c�i�a� nas do walki z �a�r�m�i��� �r�o�s�y�j�s�k��� w ramach frontu nie­
mieckiego i �d�o�c�z�e�k�a�l�i�[�m�y� �s�i��� momentu, kiedy �b�a�B�a�g�a�n� na �t�y�B�a�c�h� i oczy­
�w�i�s�t�o�[��� �n�a�d�c�h�o�d�z���c�e�j� �k�l���s�k�i� �s�p�o�w�o�d�o�w�a�B�y� �r�e�z�y�g�n�a�c�j��� Niemców z �u�|�y�c�i�a� nas 
w tej wojnie a �s�k�i�e�r�o�w�a�B�y� ich �w�y�s�i�B�k�i� w kierunku �w�c�i���g�n�i���c�i�a� nas do, przy­
gotowywanego na wypadek �k�l���s�k�i�,� frontu �m�B�o�d�e�j� antykomunistycznej Eu­
ropy. �U�d�a�B�o� im �s�i��� �z�a�a�n�g�a�|�o�w�a��� do tej akcji i Rosjan i �U�k�r�a�i�D�c�ó�w� i hel­
gijskich Rexistów i �f�r�a�n�c�u�s�k��� "Action Fran"aise" i �r�u�m�u�D�s�k��� �"�{�e�l�a�z�n��� 
�G�w�a�r�d�i���"� i �W���g�r�ó�w� Horthy'ego i �J�u�g�o�s�B�o�w�i�a�n� �M�i�c�h�a�j�B�o�w�i�c�z�a� i przedstawi­
cieli �w�i���k�s�z�o�[�c�i� narodów �Z�w�i���z�k�u� Radzieckiego. Chwalili �s�i��� sukcesami w 
tej akcji i roztaczali przed nami �k�u�s�z���c�e� perspektywy wolnej od komuniz­
mu, zjednoczonej pod przewodem Niemiec Europy. �C�h�o��� za �o�d�m�o�w��� mogli 
nas �z�n�i�s�z�c�z�y���,� na propozycje nie �p�o�s�z�l�i�[�m�y �.� �W�y�k�o�r�z�y�s�t�a�l�i�[�m�y� �p�i�e�r�w�s�z��� nada­
�r�z�a�j���c��� �s�i��� �m�o�|�l�i�w�o�[��� hy �z�m�y�l�i��� ich �c�z�u�j�n�o�[��� i �[�p�i�e�s�z�n�y�m� marszem spod 
Brna �p�r�z�e�s�z�l�i�[�m�y� przez �p�o�B�u�d�n�i�o�w�e� Czechy pod Pilzno. Nasz patrol bojowy 
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pod dowództwem por. Skalskiego �p�r�z�e�d�o�s�t�a�B� �s�i��� przez �l�i�n�i��� frontu i �n�a�w�i���z�a�B� 
kontakt z �a�m�e�r�y�k�a�D�s�k�i�m� �p�i���t�y�m� Korpusem. W uzgodnionej i z Ameryka­
nami akcji �u�d�e�r�z�y�l�i�[�m�y� na Niemców, �u�n�i�e�m�o�|�l�i�w�i�a�j���c� im tym samym przy­
�g�o�t�o�w�a�n��� �l�i�k�w�i�d�a�c�j��� �z�n�a�j�d�u�j���c�e�g�o� �s�i��� w pobliskim Holiszowie, obozu kon­
centracyjnego kobiet. 

Szkoda �|�e�,� �p�r�z�e�d�r�u�k�o�w�u�j���c� �a�r�t�y�k�u�B� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�e�g�o� �g�e�n�e�r�a�B�a�,� który dowo­
�d�z�i�B� �o�d�d�z�i�a�B�a�m�i� �u�k�r�a�i�D�s�k�i�m�i� sprzymierzonymi z Niemcami i �w�a�l�c�z���c�y�m�i� 
przy ich boku, Redakcja "Kultury" nie �u�z�n�a�B�a� za stosowne przynajmniej 
�z�a�o�p�a�t�r�z�y��� znakiem zapytania jego �o�k�r�e�[�l�e�n�i�a� naszej �d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� jako �"�w�s�p�ó�B�­
pracy" z Niemcami. Nikt nie potrafi �w�y�k�a�z�a���,� �|�e� w �c�a�B�e�j� naszej wojennej 
�d�z�i�a�B�a�l�n�o�[�c�i� �z�r�o�b�i�l�i�[�m�y� cokolwiek, co by �b�y�B�o� podyktowane czym innym, 
�n�i�|� interesem polskim. Samym naszym istnieniem �u�n�i�e�m�o�|�l�i�w�i�a�l�i�[�m�y� innym 
czynnikom polskim podejmowanie nieodpowiedzialnych �p�o�s�u�n�i�����.� Naszej nie­
�z�a�l�e�|�n�e�j�,� nawet od naszych zachodnich aliantów, postawy �o�b�a�w�i�a�B�a� �s�i��� De­
legatura �R�z���d�u� i Dowództwo AK i dlatego, mimo najlepszych �c�h���c�i� z na­
szej strony, do zjednoczenia NSZ i AK nie �d�o�s�z�B�o�.� Gdyby gen. Bór dotrzy­
�m�a�B� warunków podpisanej przez siebie, jako �D�o�w�ó�d�c��� AK i, �m�i���d�z�y� innymi 
przeze mnie, jako przedstawiciela NSZ; umowy z dnia 7-go marca 1944 
roku, nie �b�y�B�o�b�y� Powstania Warszawskiego z jego �r�z�e�z�i��� setek �t�y�s�i���c�y� 
Polaków. I nie �z�o�s�t�a�B�a�b�y� zniszczona Warszawa, ten tradycyjny �o�[�r�o�d�e�k� 
oporu przeciw �k�a�|�d�e�m�u�,� kto �u�s�i�B�o�w�a�B� �n�a�r�z�u�c�i��� �s�w��� �w�o�l��� narodowi polskie­
mu. Umowa �z�o�s�t�a�B�a� podpisana, o ile wiem pod naciskiem z Londynu, ze 
z góry �p�o�w�z�i���t�y�m� planem wprowadzenia �w�e�w�n���t�r�z�n�y�c�h� zamieszek, celem 
�o�s�B�a�b�i�e�n�i�a� spodziewanego oporu przeciw powstaniu. 

Nie pierwszy to raz spotykam �s�i��� z nieuzasadnionymi zarzutami, stawia­
nymi w ,,Kulturze" przez �r�ó�|�n�y�c�h� autorów, zarówno �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� polityczne­
mu ONR jak i jego wojennej postaci NSZ. �O�d�p�o�w�i�a�d�a�l�i�[�m�y� na nie czasem 
listami do Redakcji. Wielu autorów �d�r�u�k�u�j���c�y�c�h� w "Kulturze" stosuje 
�t�a�k�t�y�k��� opatrywania, wyssanych z palca, lub wyczytanych w sprawozdaniach 
z procesów warszawskich, informacji o NSZ, �o�k�r�e�[�l�e�n�i�e�m� typu "jak wiado­
mo". Podobnie jak, �p�i�s�z���c� o naszym �[�r�o�d�o�w�i�s�k�u� politycznym, stawia �s�i��� 
z �r�e�g�u�B�y� znak równania �m�i���d�z�y� ONR i �F�a�l�a�n�g��� Piaseckiego. Tego samego 
Piaseckiego, który �j�u�|� w 1934 roku �z�o�s�t�a�B� z ONR wylany za swoje faszy­
stowsko-hitlerowskie �c�i���g�o�t�y�.� Tego samego �B�o�l�e�s�B�a�w�a� Piaseckiego, który w 
roku 1944-ym �m�u�s�i�a�B� �r�o�z�p�u�[�c�i��� �p�o�g�B�o�s�k��� o swojej �[�m�i�e�r�c�i� w bitwie z Niem­
cami w czasie przemarszu na �B�i�a�B�o�s�t�o�c�c�z�y�z�n���,� by �s�i��� �u�c�h�r�o�n�i��� od wykona­
nia wyroku �[�m�i�e�r�c�i�,� wydanego prawie �r�ó�w�n�o�c�z�e�[�n�i�e� przez NSZ i AK. 

Od lat, �c�z�y�t�a�j���c� wzmianki o nas w "Kulturze", zgrzytam �z���b�a�m�i� na 
tego rodzaju �t�a�k�t�y�k�� �.� Szkalujcie, szkalujcie, zawsze �c�o�[� z tego zostanie. 
Po tej stronie �|�e�l�a�z�n�e�j� kurtyny jest nas wielu ONR-owców, NSZ-etowców, 
�|�o�B�n�i�e�r�z�y� Brygady �S�w�i���t�o�k�r�z�y�s�k�i�e�j�.� Nikt �s�i��� do nas nigdy nie zwróci o 
fakty historyczne. �D�u�|�o� �B�a�t�w�i�e�j� �k�o�r�z�y�s�t�a��� z informacji zdobytych �d�r�o�g��� 
tortur przez �B�e�z�p�i�e�k���.� 

�L���c�z��� wyrazy �p�o�w�a�|�a�n�i�a� 
W. M. MARCINKOWSKl 

• 
Lipiec 1965. 

�A�r�t�y�k�u�B� B. �B�r�o�d�z�i�D�s�k�i�e�g�o� "Gospodarka Polska na �P�r�z�e�B�o�m�i�e�"� �w�p�r�a�w�i�B� 
mnie w podziw z dwóch powodów. 

Jako nowemu emigrantowi z Polski �z�a�i�m�p�o�n�o�w�a�B�a� mi po pierwsze �i�l�o�[��� 
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wiadomości na temat stanu faktycznego kraju i umiejętne i obiektywne 
ujęcie tych wiadomości w doskonały artykuł ekonomiczny. Pod względem 
faktycznym nie wiele mógłbym dodać do tego artykułu. 

Przedmiotem numer dwa mego podziwu jest sam cel tego arty­
~ułu. Wydaje mi się bowiem, że pisanie na te tematy na emigracji jest 
Jało.we, nie ma bo~em. możli,,:ości przetransponowania tego na użytek 
kraJ~ . Z punk~ WIdzeOla ~f~ktow w polityce gospodarczej kraju artykuł 
t~n Jest zupełnie bez w~tOSCl . Po prostu dlatego, że artykuł ten jest lo­
gIczny, a Jak powszechnie wiadomo polityka gospodarcza komunistycznej 
Polski nie jest kierowana żadną logiką. 

Zaraz po tzw. "Wielkim Październiku" sprowadzono z zagranicy Cze­
sł~wa Bo~r~wskiego, który wraz .z Oskarem Lange tworzył Radę Ekono­
mIczną; . Jej ce~em było stworz~me naukowych podstaw dla polityki gos­
podarczeJ Polski. W owym czaSIe rozmawiałem parokrotnie z Bobrowskim. 
Wykazywał on tyle entuzjazmu, co artykuł Brodzińskiego. Ale już wtedy 
(lata 1957-58) widziałem, że sytuacja Polski jest katastrofalna i że nie 
pomoże nic ani Bobrowski ani Rada Ekonomiczna. Widziałem zasadniczy 
błąd w konstrukcji gospodarczej Polski, którego naprawa mogła nastąpić 
tylko ~ drodze gruntowanych zmian o charakterze ustrojowo politycznym. 
Jak WIem! Rada Gospodarcza od czterech lat nie była zwoływana, a jej 
opraCOWanIa są makulaturą. Rządzi doktryner Jędrychowski, człowiek ilajbar­
dziej tępy, którego przemówienia gospodarcze to zwykły bełkot ekonomicz­
ny. 

Cel ekonomicznego planowania w państwie komunistycznym to pomoc 
w realizacji celów politycznych. Ileż sam zgłaszałem do centralnych orga­
nów państwa różnorakich propozycji, które miały przynieść korzyści dewi­
zowe. Nikogo te korzyści nie interesowały. Każdy z moich przedmówców 
był prze~e wszys~ zaint~resowany tym, ile ja na tym zarobię. Np. 
przedsta~em projekt szczegółowo przygotowany do realizacji . Miałem pro­
dukowac na eksport własne wyroby z tworzyw sztucznych, a państwo za 
samo tylko firmowanie mej produkcji otrzymywałoby 50% uzysku dewi­
zowego brutto. Pozostałe dewizy byłyby w mojej dyspozycji i służyłyby do 
~kup~ surowców. Oczywiście uznano mnie za rekina kapitalistycznego, pro­
Jekt me przeszedł, eksport nie odbył się, a państwo nie uzyskało żadnego 
dolara. 

Dru.gi przykład. Przygotowałem bardzo trudną produkcję aerozolów, które 
''7stawiłem . na Targach Poznańskich . Miałem sporo zapytań od kontrahen­
tow. zagranIcznych. Ale wkroczyły władze administracyjne, które zaczę­
ły ~terpreto,,:ać w sensie. ograniczającym moje uprawnienia i wytoczyły 
przeClw~o mIue dochodzenI? W ostatecznym wyniku o mały włos byłbym 
dostał. SIę pod s~d a o takich drobnostkach jak eksport i bilans handlowy 
w ogole zapomnIano. 

~ówi~c o prywatnym przemyśle w Polsce trzeba pamiętać, że egzystuje 
?n Jed~e. na podsta~ach gangsterskich i że dopóki istnieje taki organ 
Jak KOmISJa Cen, klora ma wyłączne prawo do ustalania wszelkich cen 
dopóty próby przestawienia gospodarki na właściwy tor będą bezowocne: 
Działalność tej Komisji jest na wskroś biurokratyczna. Wypracowano jeden 
generalny szablon kalkulacyjny dla wszystkich artykułów i tzw. rzeczo. 
znawca sprawdza (czyli obcina) kalkulacje przedstawione do zatwierdzenia. 
Powstaje tysiące absurdalnych sytuacji. Dla ilustracji znów przykład z 
prakty~. Kiedyś Ko~ja ustaliła cenę na importowany (w kraju dotych­
czas me ma własnej produkcji) polyetylen wysokociśnieniowy na 90 zł 
za kg. oraz na polyetylen niskociśnieniowy na 80 zł, tak się bowiem wtedy 
kształt~wał st.osune~ tych cen na rr:nku międzynarodowym. W międzyczasie 
nastąpiły takie ZmIany w technologU, że cena polyetylenu wysokociśnienio­
wego (produkt angielski) spadła na rynkach międzynarodowych czterokrot. 
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nie, a niskociśnieniowego (produkt niemiecki) dwukrotnie. Oczywiście cen­
trale importowe muszą przestrzegać, aby kupowano artykuły po cenach 
dewizowych najniższych. W takiej sytuacji urzędnik centrali dostaje zamó­
wienie z firmy krajowej na polyetylen niskociśnieniowy, a więc na pro­
dukt dwa razy droższy i sprowadzany z kraju z którym bilans handlowy 
jest niekorzystny. Wprawdzie w tym konkretnym wypadku polyetylen wy_ 
sokociśnieniowy nadaje się lepiej do produkcji, ale firma związana jest 
przepisem Komisji Planowania Gospodarczego, który głosi, że w razie mo­
żności stosowania różnych surowców należy stosować surowiec tańszy. Mia­
rodajna jest oczywiście cena ustalona przez Komisję Cen, według której 
polyetylen wysokociśnieniowy jest ciągle droższy od niskociśnieniowego. Urzęd­
nik z centrali, który zauważył nielogiczność tej sytuacji i próbował działać 
w tej sprawie został pouczony aby nie zajmował się nie swoimi sprawami 
i został karnie przeniesiony do innego działu. Państwo zaś nadal sprowa­
dzało towar dwa razy droższy. Nie jest to sprawa wyjątkowa, takich spraw 
są tysiące, a całe życie gospodarcze kraju komunistycznego to stawianie 
wszystkiego na głowie. 

Aby zrozumieć na czym polega handel w Polsce wystarczy zapoznać się 
z obowiązkami kieroWllika sklepu. Do obowiązków tych nie należą ani 
duże obroty ani zysk ani - broń Boże - obsłużenie klienta. Handel 
to nic innego tylko wykonywanie przepisów, których jest ogromna mno­
gość. Każda kontrola, a tych jest mnóstwo, to badanie czy przepisy zostały 
zachowane. A jakież to przepisy! To wypociny chorych umysłów, które za 
wszelką cenę chcą ratować ustrój i przez to kompromitują go jeszcze bar­
dziej. 

Dlatego sądzę, że dyskusja ludzi rozsądnych pozostanie bez żadnego 
echa, absolutnie bez żadnego skutku. 

W. N. 

• 
Londyn, dn. 20 lipca, 1965 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

J ako człon~k Komitetu Organizacyjnego Konferencji Ekonomicznej w 
Sprawach KraJ?wych w Londynie (czerwiec, 1964) i Komitetu Redakcyj­
nego "Dylematow Gospodarki Polskiej" (Polska Fundacja Kulturalna Lon­
d~, 1965), ks}~, ~ędąc~j. ~pra~v~zdaniem z tej konferencji, poz~alam 
sobIe sprostowac mektore mesclsłoSCl w notatce p . Bohdana Brodzińskiego 
pt. "Ksi.ąż~ ekonomiczne" ("Kultura': Nr ~/213 - 8/ 214, 1965). 

1. N~e Jest zgodJ;e . z prawdą t~Vlerdzeme autora notatki, że dopiero 
"w czaSIe obrad ZmIemono nazwę Imprezy z 'Konferencji Ekonomistów' 
na 'Konfer~ncję ~kono~czną' "; na.tomi~st prawdą jest, że już na I ple­
n:u-nym posIedzemu KOmI~etu OrgaruzacYJnego Konferencji w dniu 9 stycz­
ma 1964 r. została przyjęta nazwa "Konferencji Ekonomicznej w Spra­
wach Krajowych". 

.2. A.~,~or n?tatki pisze! że omó,~ona przezeń. książka "nie kompromituje 
emIgraCjI , a. Jest "to - J.ego z.da~em -:- ~ duzym stopniu "zasługą komi­
t?tu . red~?rJnego ~ dodaje zas,. ze "me'Vlele jednak brakowało a stałoby 
SIę. ~czeJ .'. KOmItet ~~dakcYJ~~ . "Dylematów" w żadnym stopniu nie 
zmIenił tresCl KonferencJI: z8mIescił zagajenie p. Adama Ciołkosza, Pre-
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zesa Egzekutywy Zjednoczenia Narodowego, instytucji która była inicja­
torką Konferencji, 13 wygłoszonych na niej referatów, oraz dyskusję nad 
referatami. Konia z rzędem temu, kto potrafi zrozumieć złośliwą uwagę p. 
Brodzińskiego, że "cały incydent" (jaki? - St. J . P.) świadczy o słabości 
kierownictwa emigracyjnego w Londynie, o zgubnej ingerencji czynników 
politycznych w sferę naukową". Jako b. sekretarz zarówno Komitetu Orga­
nizacyjnego Konferencji jak i b. członek Komitetu Redakcyjnego "Dy­
lematów" niech mi wolno będzie stwierdzić, że żadna ingerencja "czynni­
ków politycznych w sferę naukową" nie miała miejsca w stosunku do obu 
tych instytucji. 

Wyssane zaś z palca jest twierdzenie p. Brodzińskiego, że "politykom emi­
gracyjnym wydaje się, że ich misją dziejową jest urobienie emigracji na 
modłę owego psa Pawłowa; jak się powie 'Polska Ludowa', to pies ma 
szczekać" . Autor uspokaja, nie bez słuszności zresztą, czytelników "Kultu­
ry", że "odwieczna mądrość zawarta w (tym) przysłowiu mówi, że pies, 
który szczeka, nie gryzie". 

3. Dziwi w notatce p. Brodzińskiego, że ani jednym słowem nie na­
pomknął, że był uczestnikiem Konferencji i jednym z trzynastu referen­
tów, który w okresie przygotowawczym do niej nie czynił zastrzeżeń, 
że Konferencja zainicjowana w ostatnich dniach grudnia, 1963 r. odbyła się 
w pierwszych dniach czerwca, 1964 r., co dopiero post factum organizatorom 
Konferencji wytyka. 

Czytelnikom "Dylematów Gospodarki Polskiej" (nie zaś notatki p. Bro­
dzińskiego ) pozostawiamy ocenę, czy krótki okres prac przygotowawczo­
organizacyjnych, bo nie opracowanie referatów, które, jak sam p . Bro­
dziński przyznaje, było powierzone "fachowcom od poszczególnych dziedzin", 
rzeczywiście zaciążyło na poz;omie Konferencji. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważania 

St. ]. PAPROCKI 

• 

Szanowny Panie Redaktorze, 
Houston 29 lipca 1965 r. 

W numerze ,,Kultury" za miesiąc lipiec-sierpień przeczytałem, jak 
zwykle z ciekawością, artykuł p_ Mieroszewskiego pt, "Zjednoczenie Niemiec" 
i Europy a Polska". Żyjąc od lat w Stanach nieraz słyszałem wyrażenie 
sell down the nver, ale nigdy sell over the nver jak to p_ Mieroszewski 
napisał w powyższym artykule. 

Wydaje mi się, że sama koncepcja potencjalnej osi Niemcy-Chiny jak 
przedtem oś Niemcy-Japonia opiera się na ekspansjoniżnIie obu narodów. 
Ten fakt wyklucza zjednoczenie Niemiec jako cel polityki i Rosji i Ame­
ryki jak długo Niemcy nie wyzbędą się dążeń ekspansji za Odrę i Nysę. 
Podział Niemiec jest najlepszą gwarancją przeciw utworzeniu osi Niemcy­
Chiny - gwarancją równie ważną dla Rosji jak i dla Ameryki_ 

Nie rozumiem opinii p. Mieroszewskiego w sprawie "kontroli" Ame­
ryki nad Niemcami. W jednym miejscu artykułu pisze on, że obecnie 
Niemcy Zachodnie mogą się rozczarować "zjednoczeniową polityką" Zacho­
du i mimo "kontroli" Ameryki zacząć współpracę z Chinami Czerwonymi. 
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W innym IDleJSCU tegoż artykułu wyrażone jest przekonanie, że ,,kontrola" 
Ameryki nad Niemcami zjednoczonymi między Renem a Odrą byłaby wy­
starczającą, by uniemożliwić współpracę polityczną i gospodarczą Niemców 
z Chinami. 

Wydaje mi się, że dążność do ekspansji terytorialnej Niemców jest 
elementem kluczowym. Jak długo taka dążność istnieje tak długo Niemcy 
jako państwo będą tym niebezpieczniejsze i trudniejsze do kontrolowania 
im więcej ludzi i terenów będzie w granicach jednego państwa niemiec-

kiego. . Odrz' N . . . . da' Póki Niemcy nie uznają gramcy na e l ySle l me porzucą zą n 
granicy na Niemnie (jak to proponują władze NRF), tak długo zjednoczenie 
Niemiec pozostanie marzeniem ściętej głowy. 

Proszę o umieszczenie tego listu w miesięczniku Panów. 

Łączę wyrazy poważania 
Iwo C. POGONOWSKI 

• 
Londyn, 20 lipca 1965 r. 

Szanowny Panie Redaktorze, 

Recenzja Bohdana Brodzińskiego z książki "Dylematy gospodarki pol­
skiej" (Kultura, nr 7-8 z 1956 r.) składa się głównie z nieporozumień . 
Gdybym chciał wszystko prostować, pewno nie zamieściłby Pan listu. Piszę 
więc tylko pro domo mea - tytułem przykładu. 

Autor obszedł się ze mną stosunkowo łagodnie. Obciąża mnie dość oso­
bliwym zarzutem "emigracyjnej poprawności". O ile rozumiem z kontekstu, 
ma to znaczyć, że wyrażane poglądy przystosowuję do stanowiska politycz.­
nego kierownictwa emigracji. Porównanie mego referatu o ustroju rolnym 
w PRL z książką Andrzeja Korbońskiego "Politics of Socialist Agriculture 
in Poland 1945-1960" (co źle oddaje tłumaczenie B. Brodzińskiego: "o 
Politycznych Zagadnieniach Rolnictwa w Polsce, 1945-1960") "wykazuje 
charakterystyczne różnice między uwarunkowanymi refleksami emigranta 
a postawą niezależnego badacza". Można i tak, ale w takinI razie po co 
Recenzent przypisuje mi tuż przedtem "wiedzę" i "obiektywiznI"? Dla 
wykonywania odruchów uwarunkowanych potrzeba tyle właśnie wiedzy, ile 
jej miały pieski Pawłowa, a cóż to za obiektywizm, przeciwstawny postawie 
niezależnego badacza? 

Pierwszym moim grzechem jest pominięcie strajków chłopskich 1937 r ., 
które Korboński rzekomo zalicza do najważniejszych wydarzeń 20-lecia. 
Tego wprawdzie Korboński nie pisze, ale pisze na str_ 8, zgodnie z rzeczy­
wistościąl że tłem strajków był kryzys gosp<><ia11Czy i że stanowiły one 
głównie (mainly) protest wobec niekorzystnego dla rolnictwa układu cen. 
To zarazem wyjaśnia, dlaczego on o tym pisał, a ja nie. Jego książka ma 
za temat politykę rolniczą, a sporo uwagi poświęca także polityce w ogóle, 
ja zaś pisałem o ustroju rolnym. Gdy ponadto Korboński mógł okresowi 
niepodległości poświęcić 32 str., ja zaś - niespełna 3 str., nie mogłem 
się zajmować niczym, co nie było konieczne do oświetlenia powojennych 
przemian agrarnych. Wszak nie pisałem także o tak ważnych wydarzt'niach 
jak przewrót majowy lub wielki kryzys gospodarczy, co może nie byłoby 
sprzeczne z "emigracyjną poprawnością". Za to obecny prezes Egzekutywy 
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Zjednoczenia Narodowego pisał przed kilku laty o przedwojennych strajkach 
rolnych dużo ostrzej niż to czyni A. Korboński. 

Zarzut następny, to że nie napisałem, iż rządy ówczesne wyzyskały argu­
ment niemożności pełnej naprawy ustroju "jako pretekst do połowicz­
nego załatwienia sprawy reformy", co jakoby wykazuje Korboński. W rze­
czywistości pisze on na ten temat tyle: "Te warunki jednak nie usprawied­
liwiają ograniczonego charakteru reformy" (str. 30). Ja zaś pisałem, że 
efekt reformy byłby większy, gdyby ją wykonano szybciej i lepiej. Wspom­
niałem też, że na charakterze kompromisu zaważyła konserwatywna więk­
szość w Sejmie. Czyżby truizm Korbońskiego wymagał większej niezależ­
ności myśli od tych moich truizmów'? 

Wreszcie, nie napisałem, że hamulcem rozwoju była "postawa klasy rzą­
dzącej czyli inteligencji". Tu Recenzent jest nareszcie w zgodzie z tym 
co napisał Korboński. Ja zaś tego nie napisałem i nie napiszę, po prostu 
dlatego, że nie podzielam poglądu, jakoby inteligencja polska stanowiła 
jakąś zwartą i antychłopską potęgę, której zrozumienie ma wyjaśniać wie­
le trudnych zagadnień. Obie ustawy Polski niepodległej o reformie rolnej 
są dziełem Sejmu, a druga z nich (1925) przypada na okres pełnego 
sejmowładztwa. "Inteligenci" reprezentowali w Sejmie interesy stronnictw 
z grubsza odpowiadających wówczas grupom społecznym. Wpływ grup lu­
dowych był ogromny. Korboński stwierdza explicite, że oparciem projektu 
ustawy z 28 grudnia 1925 r ., obowiązującej bez większych zmian aż do 
wojny, chociaż nie w pełni wykonywanej w czasie kryzysu, był słynny 
pakt lanckoroński z 1923 r . (str. 28). Pakt ten dał większość w Sejmie 
sojuszowi nacjonalistów z partią ludową "Piast", a ster władzy - Wincen­
temu Witosowi. Pozostanie bardziej radykalnych grup ludowych w opozy­
cji nie zmienia faktu, że Witos słabo się nadaje na symbol inteligencji anty­
chłopskiej. A co to wszystko ma wspólnego z "emigracyjną poprawnością" 
i "postawą niezależnego badacza"? 

Ideału obiektywizmu nie osiągniemy. Ale możemy się wystrzegać pod­
dawania się wpływom ubocznym, jak i obsesji węszenia tych wpływów, gdzie 
brak do tego wszelkich podstaw. Ta propozycja dotyczy tak autorów jak 
i recenzentów. 

Z poważaniem 
Józef PONIATOWSKI 

• 
Ottawa, 25 czerwca, 1965 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W "Notatniku nieśpiesznego przechodnia", umieszczonym w Kulturze 
Nr 6 (212) na str. 22, uderzyło mnie zdanie : "opowieść" której nie ma 
w żadnym znanym mi zbiorze anegdot i opowiadań ludowych". 

Otóż odpowiednikiem, świetnego zresztą opowiadania, "Kadi" jest utwór 
"Powiest o Szemiakinom sudie". Był on szeroko rozpowszechniony w Rosji, 
a co dziwniejsze, istnieje nawet (chyba mylna?) opinia, doszukująca się 
źródła tego satyrycznego opowiadania u ... naszego Reja z Nagłowic. 

Trl'ść "Kadi" i "Opowieść o sądzie Szemiaki" jest bardzo podobna. 
Pewne drobne różnice wynikają głównie z przeniesienia akcji na teren 
Rosji 17-go wieku. 

Bohaterem rosyjskiej wersji jest chłop, stający przed sądem sędziego­
łapownika. Zamiast osła jest naturalnie koń, którego sędzia przysądził oskar­
żonemu aż do czasu odrośnięcia urwanego ogona. 

LISTY DO REDAKCJI 157 

Dziecko zostaje zabite w kołysce na skutek upadku chłopa z pieca, za 
co, w celu spłodzenia innego, sprawcy przyznano żonę poszkodowanego na 
czas nieograniczony. 

Bohater skacze nie z minaretu, ale z mostu, z tym samym zresztą skut­
kiem. Syn przypadkowo zabitego otrzymuje prawo na wyrównanie rachun­
ków z przestępcą w identyczny sposób. 

Zresztą ' bliższe o tym szczegóły można znaleźć w książce: N.K. Gudzij, 
Istorija Driewniej Russkoj Litieratury, Moskwa, 1956, str. 413-416. 

Z wyrazami prawdziwego szacunku 

Irena SŁOWIKOWSKA 

• 
Trenton. 7. 7. 1965 

Szanowny Panie Redaktorze, 

W Nr 6/212 (1965) "Kultury", w recenzji Profesora M.K Dziewanow­
skiego o mojej książce "Arms of Valor", są pewne nieścisłości o sprosto­
wanie których, przez umieszczenie we "Kulturze" niniejszego listu, uprzej­
mie proszę. 

A więc: 
- w r. 1919 byłem dowódcą 9. pułku strzelców w randze pułkownika; 

w r. 1920 byłem dowódcą 7. brygady strzelców, w obu wypadkach w 3. 
Dywizji Strzelców Żelaznych, pod dowództwem generała O. Udowiczenka; 

- Jako liniowy dowódca nie mogłem być bliskim współpracownikiem 
Głównego Atamana Symona Petlury; w języku potocznym za bliskich współ­
pracowników Prezydenta i Naczelnego Wodza uważa się ministrów oraz 
Sztab Generalny. 

- Nie brałem udziału w "Wyprawie Kijowskiej", gdyż w tym czasie na­
sza Dywizja walczyła na froncie Jampol - Wapniarka, obok 18. DP Pol­
skiej, generała Krajowskiego. 

Z poważaniem 
P. SZANDRUK 

• 
Do Redaktora "Kultury" 

W bilansie naszych czterdziestoletnich stosunków finansowych, jestem na 
pewno - i to na 90 % - dłużnikiem Stasia Mackiewicza. W formie 
honorariów za artykuły, zaproszeń, zapomóg w chwilach ciężkich - a któryż 
POLSKI dziennikarz tych kryzysów finansowych nie liczy na kopy? -
zainkasowałem od Stasia wielokrotnie, stokrotnie więcej, niż kiedykolwiek 
mu wpłaciłem. A jednak w ciągu tych czterdziestu lat trzy razy postarałem 
się Mackiewiczowi te olbrzymie długi wdzięczności spłacić, choć zawsze 
chodziło o sumy tak skromne, tak mizerne, że raczej symboliczne. Po raz 
pierwszy wsparłem Mackiewicza symbolicznymi przesyłkami w marcu 1939 r. 
Przebywałem wówczas na Riwierze, i tam dotarła do mnie nieprawdopo­
bna wiadomość o wsadzeniu Mackiewicza do Berezy przez satrapów sana­
cyjnych, Sławoja i Grabowskiego. Już wówczas chodziło o tę samą "zbrod-
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nię", o którą Mackiewicz jest oskarżony dzisiaj: o ,,zbrodnię" niedo­
statecznego ukochania, podlizywania się, płaszczenia się przed kliką rządzą­
cą, kliką policjantów i denuncjantów. Już wówczas chodziło o to, że klika 
u władzy chciała za wszelką cenę zakneblować usta, a jeżeli by się udało 
zaszczuć i zdeptać najbardziej nieustraszonego, najbardziej odważnego pol­
skiego publicystę, walczącego jak lew w obronie wolności prasy i wolności 
słowa. Już wówczas Mackiewicz był - po umilknięciu wielkich piór Es­
treichera i Matuszewskiego, Adama Krzyżanowskiego i Strońskiego - naj­
wybitniejszym polskim publicystą, i tę rangę zachował on po dziś dzień. 
Ale bezecne postępowanie Sławoja i Grabowskiego spotkało się w ów­
czesnej Polsce z oburzeniem CAŁEJ opinii: wileńskie "Słowo" dzień w 
dzień drukowało całe szpalty protestów i wyrazów oburzenia; tylko nieliczne 
:ałajdaczone jednostki, zachowywały lokajskie milczenie. Wówczas to właśnie 
wysłałem Stasiowi pierwszy mój grosz wdowi, jako znak, że w tej potrze­
bie solidaryzuję się z nim. 

Niestety, już w pół roku później miałem okazję bardziej istotnego oka­
zania mu wiernej przyjaźni . Na początku wojny byłem w Londynie: Mac­
kiewicz musiał szukać schronienia na Litwie. Nie było dnia, bym nie 
odwiedzał naszej ambasady w Londynie, by nie piłować w sprawie wizy 
angielskiej dla Mackiewicza, nerwowo oczekującego możliwości wyjazdu z 
Kowna. Oczywiście, to "piłowanie" było zupełnie niepotrzebne: ambasadorem 
w Londynie był wówczas a perfect gentleman, Edward Raczyński, i on 
sam pilnował tej sprawy, jakby chodziło o kogoś mu ~ajbliższego . 

Po raz drugi starałem się pomóc Mackiewiczowi, gdy na skutek zaszczu­
cia przez organ Kirkiena i jego ,,naczelnego publi~ystę" znalazł się ,on w 
latach pięćdziesiątych w skrajnej ~ędzy. w Lo~dyrue. Pracowałem w;owczas 
w "Voice of America" w Monachium, l z mOIch skromnych poborow sta­
rałem się utrzymać przyjaciela. Niestety, to zadanie okazało się ponad 
moje siły. Ale nie tylko skrajna nędza zmusiła Mackiewicza do powrotu 
do kraju. Jeszcze bardziej dolegał mu brak trybuny, z której by mógł bro­
nić tez mu drogich, a przede wszystkim wolności słowa, wolności prasy. 
Ku wiecznej hańbie naszej emigracji, kilka nicości, nie umiejących nawet 
pisać poprawnie po polsku, pisywało wówcza:" j?- ~tą i ~iaj, co dzi~ń 
durackie artykulasy, bezczelne kobyły, a WIelkie plOro Starusława Mackie­
wicza było skazane na milczenie. 

Mimo tego gdym się dowiadział w roku ubiegłym, że po "proteście 
34" Stanisław Mackiewicz, tym razem już stary i ciężko chory, stał SIę zno­
wu ofiarą terroru rządu czynionego, postarałem się najpierw sam o potem 
z kilkoma przyjaciółmi, w miarę możności ulżyć jego losowi. Prawda, moje 
wysyłki były skromne, śmieszne, i w dodatku, ponieważ przesyłane przez 
PKO a więc po oficjalnym kursie w połowie czy w większej części skra­
dzione przez reżym . Alem chciał znowu złożyć jakiś hołd, choć skromny, 
nieustraszonemu bojoWllikowi o wolność prasy, o wolność człowieka, a także 
jedynemu publicyście polskiemu z talentem, z pazurem, który i dziś jesz­
cze mógłby porwać cały kraj, gdyby nie był ofiarą najnikczemniejszej cen­
zury, cenzury wydawców, redaktorów, cenzorów oficjalnych, policjantów, pro­
kuratorów, ofiarą wszystkich nacisków i wszystkich Ciemnogrodów. 

Te skromne sumy wynosiły przeciętnie siedemnaście funtów sterlingów 
i 10 sh. 

Gdym spotykał Mackiewicza w czasie jego krótkich pobytów na Zachodzie, 
namawiałem go stale i zawsze na pozostanie zagranicą. Mackiewicz stale i 
kategorycznie odmawiał; zawsze mówił, że nic swej decyzji nie żałuje, że 
sto razy lepiej się czuje w kraju, niż na najbardziej złotym wygnaniu . 
Mógłbym teraz mieć SchadenfTeude, mówić: "a widzisz? Kto miał rację? 
Wszystkiego czegoś się doczekał za Twój patriotyzm, za Twoją tęsknotę do 
kraju, to aktu oskarżenia, to szykan i gróźb, to połajanek i szturchańców, 
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na które nie możesz nawet odpowiadać! Nie tylko nie masz w Polsce try­
buny, ale jeszcze różni szubrawcy, dawne stupajki Bieruta i Berii, szargają 
Twe dobre Unię, przy aplauzach pseudo-dziennikarzy, z których 90 % 
wyszło z kursów NKWD" . 

Ale zamiast tej Schadenfreude odczuwam tylko żal, i tylko wstyd. Zal 
tak wielkiego pióra, zmuszonego do milczenia przez najniższą hołotę poli­
cyjną i prowokatorską. Zal Polski, że zawsze jej pisarze, jej rzecznicy, jej 
myśliciele, padają ofiarą proizwołu policjantów i prokuratorów. 

I dlatego cokolwiek będzie stwierdzał prokurator Kosztirko - w miarę 
swych więcej niż skromnych możliwości będę się starał Mackiewiczowi po­
magać. 

W. A. ZBYSZEWSKl 

• 
Brisbane, 4. 8 1965 

Szanowny Panie Redaktorze, 

1. Przypuszczam, że Pan zechce zrewidować swe ostre zarządzenia o 
kurtyzowaniu listów. Są to otwarte usta opinii. Długość listu - wnoszę -
,,Kultura" przedłuży, gdy autor porusza sprawy różne na jednym papierze. 

2. Jeśli mnogość listów i wodnistość treści narażają ,,Kulturę" na koszta 
papieru i druku, w przekonaniu Pańskim, że nic ciekawego nie wnoszą, 
proponuję, by chcący się wygadać opłacali swe epistoły (istnieją gargantuiczne 
gaduły np. ober-nudziarz na jubileuszu gen. M. Kukiela - "Wiadomości" 
Nr 1002). Australijskie spory tasiemcowe, pokrywające wiele stron, credo 
spowodowały Pańską decyzję. Nikt ze znajomych tego nie czyta. 

3 . Sprawa dochodzień p. Cz. Dobka. Ta pożyteczna praca spełznie na 
niczym, gdy nie nastąpi akcja zwykła w normalnie funkcjonujących społe­
czeństwacy. Nie wdając się w śliskie rozważania, czy nasza struktura jest 
normalna, widzę konieczność działania (nie mówienia!) Rady Trzech. Nie­
wyliczanie się z pieniędzy publicznych z jednej strony (przy chowaniu gło­
wy i funduszu w piasek Charity Act i zawiłości prawa angielskiego), a bier­
ność leaderów emigracyjnych z drugiej strony przedłuża kryzys zaufania. 
Nie posiadamy w charakterze narodowym odwagi cywilnej . Od góry w dół. 
Na górze przymyka się 'oczy i zatyka nos, na dole obrzuca się epitetami 
, ,złodziei" i dodaje "wszyscy oni tacy". 

Rada Trzech. Najwyższy przełożony b. wielu z nas, gen. Anders, nie 
wahałby się z oddaniem pod sąd w wojsku podobnej gospodarki pieniężnej. 
Pan ambasador Raczyński zgodnie z linią swego rodu wolałby z własnej 
( dawniej!) kiesy złotem wyminąć brudne zaułki. 

Przejąwszy zaszczyty (względne!) urzędu Prezydenta R . P ., mając w 
pamięci przysięgę (art. 19. ust. 1. Ust. Konst.) , "względem wszystkich 
obywateli równą kierować się sprawieliwością", ,,zło odwracać" Rada Trzech 
winna powołać Sąd Obywatelski, nakazać dochodzenie, określić rozsądny 
ale krótki termin od rozpoczęcia urzędowania do wydania wyroku i w ten 
sposób oczyścić powietrze polskiego Londynu, którego fetor prasa (vox 
populi) aż przez oceany przenosi. 

W Radzie Trzech zasiada Generalny Inspektor (anomalia prawna emi­
gracji) w charakterze władzy nadrzędnej nad społeczeństwem i wojskiem 
(konia z rzędem temu, kto te czynniki teraz rozdzieli). W tym obszer­
niejszym charakterze swego stanowiska, proszę by się nie czuł dotknięty 
niniejszym listem. Piszę jak obywatel, nie mający zamiaru rezygnować ze 
swoich , jakie ograniczonych, uprawnień . 

Łączę wyrazy głębokiego szacunku . 
St . ŻOCHOWSKl 
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w związku z listem p. Zbigniewa Jasińskiego, zamieszcwnym w czerw­
cowym numerze "Kultury", Redakcja otrzymała obszerne wyjaśnienia ze 
strony Rady Naczelnej Polskich Organizacji w Australii, Związku Dzie­
nnikarzy R.P. Syndykat Australia i od p. Ryszarda Krygiera. Ponieważ 
listy te nie wnoszą nic nowego do poprzednich oświadczeń wymienionych 
osób i organizacji, nie zamieszczamy ich w "Kulturze". Zamykając polemikę 
wywołaną przez artykuł p. Jasińskiego uważaliśmy za właściwe dać następ­
nie p. Jasińskiemu możliwość odpowiedzi na postawione mu zarzuty, jak 
również zamieścić listy pp. H. Dutkiewicza i G. Cieśniewskiego, wystę­
pujących w jego obronie. Na tym kończy się rola "Kultury". Kontynuo­
wanie dyskusji czy ostateczne wyjaśnienie wzajemnych oskarżeń należy 
do polskiej prasy w Australii, która jak dotąd sprawą tą nie zajmowała 
się· 
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TOM CXVI 
CZESŁAW MIŁOSZ 

GUCIO ZACZAROWANY 
Nowy tom wierszy Czesława Miłosza świadczący o sta­

łym rozwoju poety. Uderza w tym zbiorze - ułożonym w 
formie suity poetyckiej - skupiony spokój i rozległość 
wizji. Prostota i zwięzłość wyrazu idą tu w parze ze złożoną 
problematyką filozoficzną. Przyroda brzegów Pacyfiku na­
syca te wiersze wnosząc nowe motywy do polskiej poezji. 
Włączone w tom adaptacje Walta Whitmana i Robinsona 
Jeffersa tematycznie uzupdniają całość. 

Str. 56 Cena 7 F. (10 j . ; S 1,50) 

• 
TOM CXVII Seria «Zeszyty Historyczne» 

ZESZYT ÓSMY 
sierpień 1965 

z a w i e ram. in. p r a c e 

F. Kalinowskiego: Polskość Battle of Britain 
T. Katelbacha: Akt pierwszy dramatu (dok.) 
K. Bagińskiego: Cenzura w Polsce 
J. Paszkowskiego: Wybuch drugiego Powstania Slqskief!,o 
P. Wandycza: Nieznane listy Petlury do Piłsudskiego 

oraz działy 

DOKUMENTY - POLEMIKI - KSIp"'ŻKI 

LISTY DO REDAKCJI 5, "1 
Str. 240 Cena egz. F. 15 (22sh; S 3) 

Imprlmerie RICHARD 
2-4 . rue Sh;phenson. Por;. (XVIIlo, 

Cena 5,00 F 


	SPIS RZECZY
	Mihajlo Mihajlov: Martwy Dom Dostojewskiego i Sołżenicyna
	Józef Mackiewicz: Wtrącenia do przekroczonego czasu
	Witold Gombrowicz: Fragment z dziennika
	WIERSZE
	Kazimierz Wierzyński: Wiersze z Włoch
	Jan Leszcza: Ten ruch morza jest wszędzie obecny
	Krystyna Bednarczykowa: Wiersze

	ARCHIWUM POLITYCZNE
	S.W. Kozłowski: Przegląd niemiecki
	Juliusz Mieroszewski: Polityczne neurozy
	Londyńczyk: Kronika angielska

	KRAJ
	Gaston de Cerizay: Podziemie gospodarcze
	Piotr Kotwicz: Pokolenie Polski Ludowej
	Janina Miedzińska: Bezrobocie w Polsce
	Witold Jedlicki: Mały kodeks karny

	SPRAWY I TROSKI
	Danuta Irena Bieńkowska: Mickiewicz w Kanadzie czyli z czego były te gołąbki

	KRONIKA KULTURALNA
	Józef Poniatowski: Stanisław Gryziewicz
	Damian Wandycz: Jan Wszelaki
	T.Ś.: Aleksander Kawałkowski
	Walerian Rewucki: Motywy polskie w twórczości M. Rylskiego
	Komunikat

	KSIĄŻKI
	Milica D. Kirkoff: Dwie antologie poezji polskiej w Jugosławii
	Zygmunt Markiewicz: Poeci poetom
	Mieczysław Młotek: "Opowiadania starego kaprala"
	Nadesłane nowości wydawnicze

	Z. Buczewski, J. Giertych, K. Krótki, Redaktor, W.M. Marcinkowski, W.N., St.J. Paprocki, I.C. Pogonowski, J. Poniatowski, I. Słowikowska, P. Szandruk, W.A. Zbyszewski, St. Żochowski, Redaktor: Listy do Redakcji

